
ROK XXIII Nr2 

15- 31 stycznia 1968 

W Y C H O D Z D W A R A Z Y w M . l E S Ą c u 

EPICKA CZARNA KOMEDIA 
LEO"NIA JABŁONKÓWNA 

Nowa sztuka Diirrenmatta - ściślej bio
rąc, świeżo przezeń QIPracowana wersja jed
nego z pierwszych jego utworów - oparte:.! 
jest na materiale autentycznym, na faktach 
znanych z historii. Do.tyczą one o.sobliwe
go i tragicznego epizodu z okresu wojen 
chłopskich i walk religijnych, których wi
downlią były N.ierrncy w XVI wieku. Jeid.ną 
z najbardziej aktywnych w tym ·cza,sie sekt 
religijnych tworzyli anabaptyści, wyznawcy 
"powtórnego chrztu", głoszący rychłe zisz
c~enie Królestwa Bożego na ziemi i zapa
nowanie nowego ładu S(polecznego, obejmu
jącego całą ludzkość, opartego na zasadach 
równości, sprawiedliwości i pows~echnego 
braterstwa. 

Idee .te, w zalożeniu czys~o religijne, wy
wo·dzą•ce się z ducha pierwotnych gmin 
chrześcijań·skich, nabrały zabarwienia poli
tycznego i wcie~iły ·się w akcję Q charakte-
rze rewolucyjnym; podchwycili je bowiem 
przywódcy niektó·rych odłamów ruchu lu
dowego i pod ich egidą doprowadzili do za
jęcia .miasta Miinster. Zostało ono ogłoszo
ne jako "!Nowe Jeruzalem" - podwalina i 
stolica przyszłego .uniwersalnego "Qaństwa 

chrześcijańskiego. To oczywiście wywoqało 
natychmiastową reakcję ze .strony .mo·żnych 
tego światta, którzy nie mieli zamiaru to.le
rować realizacji haseł talk "wywrotowych" 
i tak uderzających w ich stan posiadania. 

Zwalcżające się z niesłychaną zajadłością 
przeciwstawne obozy po[ityczme, książęta 
p·rotestanccy i katoHecy popLecznicy cesar
stwa, sprzymierzeni przeciwko Mynster, roz
poczęli wspólne oblężenie "świętego miastta". 
Miinster zo·stało zdobyte, a jego nieszczęśni 
mieszkańcy bezlitośnie wymordo·wani. 

Ale Ulpadek Nowej Jerozolimy dokonał się 
właściwie już dużo wcześni·ej, niezależnie 
od !Przemocy ,zewnętrznej. !RoZJkład wzniO-: 
słej idei rozpoczął się niemal od chwili jej 
materia[iza,cji. Zaraz po zajęciu Miinster 
przez anabapty.stów, po. śmierci pierwotnych 
inspiratorów i duchowych przywódców te
go ruchu, rządy w m1eście objął niejaki Ja
hann Bockel,stm, krawiec ·z zawo<Ju, ucho
dzący dotąd .za gorliwego wyznawcę ana
bap!tyzmu; figura pokrętna i dw~znaczna , 
kabotyn i mi·styfilkator; w zapędach dykta
torskich, w erotomańskich instynktach i w 
zamiłowaniu do przepychu, celebry dwo-r
skiej i teatralnych efektów przypominający 
nieco Nerona ... a mc.ż~ i innych, bliższych 
nam w czasie histrionów, jaki.ch og'lą•da.liś
my .nJa arenie dziejowej. Po.d jego r.ząda.mi 
mityczna Nowa Jerozolima tStała się włas
snym sw)'lm zaprzeczeniem; wszystkie naj-' 
piękniejsze zasady, !Przyświecające jej po
czędu, ukazały się jakby w blazeń.skim od
bidu krzywego zwierciadła. 'Istnieją .zresz
tą poważne poszlaki, że właśnię Bockelson 
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przy•czynił •się do urpadku miasta, na mocy 
tajnego porozumienia wydając je w ręce 

wrogów. 
Ten niezmiernie •SkOITIIPlikowany i zawiły, 

zróżnicowany i wielorodny "scenariusz fak
tów", pozostawiony nam przez historię, stał 
się podstawą sztuki Di1rrenmatta - sztuki, 
którą okreśHł on jalko k o m e d i ę. Defini
cja, która w ·zwiąiku z t•ego rodzaju .tema
tyką może się wydać ·szokująca, nie za•sko
czy jednak nLkogo, kto stykał .się •już uprzed
nio z twórczością autora Romulusa i Wizy
ty starszej pani, i kto zna jego gorzką 
i pesymistyczną wizję rzeczywistości; niko
go, komu brzmi w uszach jego śmiech po
zbawiony wesołości, zjadliwy i ISZ)"derczy, 
śmieclh mastkujący •Surowe i gniewne ·oblicze 
moralisty. Jest •to wi.ęc "czarna komedia 
ep;ic\k.a"; w miej'S'Ce niezupełin.ie d·o niej przy
stającego miana Anabaptystów, można by 
jej rprzydać tytuł: Wielkość i upadek No
wej Jerozolimy, tytuł mający w sobie coś 
z Brechta. Bo t•eż, jak ito powszechnie zau
ważon·o, ta niezmiernie .rozbudowana, o gi
gantyeznych nie1mal roZlmiarach, przytłacza

jąca wielością obrazów kom e d i a nasu
wa częste simjarzenia z brechtowskim sty
lem - mimo ż·e autor ostentacyjnie odżeg
nuje się od tego pokrewień•stwa (w rozpraw
ce, ·stanowiącej :nieja•ko teoretyczne dopeł
nienie samego utworu). Zresztą poszczegól
ne sekwencje sztuki przywodzą na myśl tak
ze innych pisarzy - przede :WISZystkim Sha
wa. ChwiLami odnosi •Si·ę wrażenie, jakby 
skomplikowanie i wielostronność treści, 
składających się na zawartość tego dzieła, 
znajdowała odbicie w celowo zamierzonej 
zmienności formy, środków wyrazu, opra
cowania ·s!tyli-sty~znego pos:ZJczególnych partii. 

Przeplatają się 1tu ze sobą jaiklby trzy róż
ne 'konwencj<e. Po·stacie "czyste'' pod WZlglę
dem. ideowym: inspirator i prorok anabap
tYJs•tów, •M1art:thison, oraz "bohater pozytyw
ny", Kn~p,perdolinc:k, fanatyczny wyznawca 
pierwotnej idei, oddający •za nią życie -
utrzymani są w tonacji poważnej i pa•te
tycznej, tonacji "wielkiego serio"; władcy 
i .połilty•CY, bi•skupi i generalłowie, książęta i 
cesarz demaskują się przed nami nieustan
nie, rp'odkreślają>e ,;dystans" do •swo'jej hi
storycznej p9włoki i .wygłaszając aluzje do 
naszej WSIPfficzesności w •Stylu figur sha.wow
skich; przedstawiciele "tłumu" i cyniczni 
najemnicy wojskowi reprezentują grotesko
wą arlekinadę. Jest jes•zcze jeden typ kon
wencji, zarezerwowany wyłącznie dla eni
gmatycznej 1postaci "anty-bohatera" - naj
ciekawiej zresztą ujęt·ej - owegb kabotyń
skiego monarchy "Nowego Jeruzalem" Boc
ke1sona; autor uczynił z niego zawodowego 
akto.ra, ~omedia.nta w •sen1s.ie do.słowqym i 
przenośnym, podkreślając w ten ·sposób 
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jaikby ,pirandellowski nierozwią•zywalny sp~ot 
fikcji i ,p.rawdy, tea.tru i życia. 

Ta różnorodność stylów przyno·si wielkie 
bogactwo efektów, ale zaciera jaS!ll'ość i 
przejrzysitość myśli pr•owa:dzącej . w s:ZJtiuce, 
i jeslt dO<Ść nużąca. Utwór, w po•szczególnych 
fragmentach wysoce interesujący, zaskaku
jący niespodziankami, w całości zostawia 
wrażenie pewnego chaosu i braku precyzji 
myślowej. Może tym razem wrażliwa i bo
gata wyobraźnia teatralna Di1rrenmat•ta Zibyt. 
dała się porwać P'okusom "wszystkoi•Zlmu"? 
Może sztuka wy,pa.dłaby czyściej pod wzglę
dem a~rtystycznym i miałaby bardzdej przej
mującą wymowę ideoilogicmą, .gdylby autor 
nie puszczał w ruch tak rpotężnego i złożo
nego mechanizmu, nie :WJProwadzarł tak wiel
kiej ilości postaci hi.stbrycznych i nie •sta
rał .się scalić aż ~alk rozbie:ż;nych nurtów 
spośród ni~rzebranego strumienia życia? 
Gęs:twa :motywów, .splątanie i nieustanne 

mutacje form wy,powiedzi, 51piętrzony ba
rok ludowy, znamionujące tekst AnabaptY'
stów, •Sitwa.rzają rszc:zególne trudruości dla 
jego realizacji scenieznej. Tym większe u
znanie należy .się twórc'om s:pek'ta'k'lu ·W Tea
trze •Dramatycznym. Widowi,sko odznacza się 
niezwykłą sprawnością - 'sprawnością nie 
tylko ·techniczną (!która już sama przez się 
jest nie byrle jakim i rzadko osiąganym na 
naszy.ch scenach a tu tern); to. ż,e dwadzieścia 
obra•zów przepły.wa przed nami bez żadnych 
zakłóceń, że mimo swej kon.tr.arpunktycznej 
stru~tury nie wywołują ,,przerw :W odbio
l'Ze" i narzucają widzowi wrażenie :na'tlu
ralnej, erganiocznej niemal ciągłości (!Przy
naiimniej na razie, w !bezpośredniej percep
cji) - to świadczy zarówno o !kunszcie mon
tażu, jatk o intelektua·lnvm opanowaniu ·te
kstu pT'zez in•scenizatorów. 

Zasługę dzielą między sobą reżyser _:_ Lu
dwik Rene, i scenograf - Jan Kosiński. 
Pier.wszy ustali'ł dosk:onałe tempo i rytm 
Slpektaklu: rytm je.go kolejnych .sekwencji 
i ry.tm weWinętrzny, pU'l•sację, gradus lt·em
peratury dla każdej ze scen odrębnych; dru
gi dał świetnie rozplanowany, funkcjonalny 
i syn,tetycmy ,szkielet konJStrukcji, który, 
być może, najskuteczniąj przeciwdzia-ła nad
miernemu rozrprosz·kowa:niu i "dezintegracji" 
elementów samego utworu. Bardzo .piękna 
i pełna posępnej ekspresji jest rrów:nież lkoolo
rys'tylka całości (efektoWille kostiumy, utrzy
mane w s•tylis.tyce renesansowej, ,są dzdełem 
Ali Bunscha). Do teg.o dochodzi jeszcze pa
rody,sty_9zna, aluzyjna, nawiązująca cyta
.ta:mi do współczesnośc.i, muzyka Tadeusza 
Bairda. 

Pod względem aktorskim S!Pektakl jest ra
czej :wyróWinany, oczywiście, o He użyjemy 
tego terminu dla okreŚ!lenda ogólnego po
ziomu wykonania - ntie zaś w znaczeniu 
osriąg.nięcia :wSipólneg·o, jedno-Litego mianow
nika ·sty•Lu interpreltacji; to jest niemożliwe, 
bo tekst l!larzuca .właśnie celoową dyferen
cję w tYJill zakresie. Postac.ie porruszają się 
niejako w różnych, :nie przylegających do 
siebi•e wymiarach; każda •z nich przemawia 
innym językiem. Przy tym nie wszy.stkir> 
egzystencje zb.stały o'bdarzone przez aU!tora 
pełną !konsekwencją. 

'Największe trudrnoścd mdał tu niewą tpli
wie old'twórca jednej z .głóWinych po.staci -
mianowicie Knippe!'dolincka, jest to bowiem 
figura stojąca jatkiby na pograniczu; ni to 
realny człowiek, ni to znak symbolkzny, 
abstraJkcja. Mdeczys.ław Milecki miał w tej 
roli głębokie i przejmujące akcenty bólu, 
cierpienia, załamującej s•ię wiary; ale nie 



mógł dać rp.ełmego Wlizemnku określonej o-
. sobo.wości, ho po !PrOstu nie miał na to do

statecZ!I1ego materiału. WdzięcznQ.ej•sze zada
nie przJiPadło IRyswrd'owi Pietruskiemu, u
cieleś.niającemu "•anity-bohatera", komedian
ta i dyktatora, megalomana i zdrajcę -

l'awłowski (Biskup), 

Bocke1sona; .ten wJelnznaczny wizer.un~k 
nakreślony został z dużą inteligencją i su
gestywnością. Z og·romnej obsady trzeba 
jeszcze -;wy-różnić Andrzeja Sz.cz~kows:kiego, 
znakomicie "•s•erwującego" koni~zne para
doksy w krótkim e;pizo<dzie cesa-r-za Karola 

V; oraz Zibigndewa Zapa.s:iewicza, z dy,skrecją 
i cienkim !humorem, a zarazem z jakimś 
wewnętrznym .zaang!lżowamiem um;'olbiające- . 
go odwiecZitlą da:lę "pra•wdziwego humani
sty". 

LEONIA JABŁONKÓWNA 
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